ziała Królika posiadającego kamizelkę lub zeoarek Pt 
ciekawości, pobiegła więc na przełaj przez poleca kĆ?"* 
i Zdążyła jeszcze spostrzec, że znikł w sporej norze p^a 

rfnle ' o hWli AUCja wczoł 9 ała si « “ nim do króliczeiT' 
y n e myśląc o tym, w jaki sposób będzie się mooła ■ 
stamtąd wydostać. ^ ę m gła znów 

Nora była początkowo prosta na ks 7 tałt timoi, 
taymać 7 dÓł *T gWałt0wnie ' że Alic J a mogła już^M 

sZ7 Unę ‘ a W °‘ W6r wy 9 .o. J głębo ę ki:; 

Czy jednak studnia ta była tak bardzo głęboka czv 

fbv J roz Pa tak WOlDO ' d ° ŚĆ Że miała aż na zbyt wiele czasu 
y ozejrzec się dokoła i zastanowić nad tym co sie dalei t ' 

Pie. Przede wszystkim więc starała się dojrzeć dnó sMn ' 
uniemożliwiały panujące tam ciemności. Zauważyła jedyni? 
z_e scrany nory z ap e łni one byly szafami , ólk na 

Tu . owdzie wisiały mapy i obrazki. Mijając jedną z X 

rańcZwa^N- 7T 2 ^ 2 naklejką Marmolada porno- 

A lic - N iestety rozczarowała się, gdyż słój był pusty 

„oś ^"dolTpo ? Sł °i ia obawiając si «' że może zabić nim ko 
półek 3 3 ° P ° dr ° dZe na i edna j z niższych 

ze sfbnrIA,? ~ pom y slal a — po tej przygodzie żaden upadek 

sie widza? ia? / jUŻ / a m ” e Wrażenia - W domu zdziwią 
się widząc, jaka jestem dzielna. Nawet gdybym spadła z ss 

S^ 0 ?rSt a ł kamienlCy ' nie 'Obym się P an, Słó? 

em . (Alicja miała niewątpliwie rację) 

spadanie? * ^ ^ W dćŁ Czy jUŻ “® d ^ skończy się to 

n a qle AuZ™ j' 6 .™ 1 dot T chczas przebyłam - rzekła 

Za?az za?;~T u S2 a yc JUŻ gdZieś w pobliżu środka 
uczvła, "i ° b ^ dzie ' zda J’ e S1 ^' około tysiąca mil. (Alicja 
Y , J ielu Podobnych rzeczy w szkole. Nie była to co 

był?komt W u a “i POP j Sy r nie Sią Wi6dzą ' no j ™P°nować nie 
plżytona) ' ' “ “ ała " powtórka " bywa czasami 

„Tak, wydaje mi się, że to będzie właśnie tysiąc mil. Cieką- 

in 


we, pod jaką szerokością i długością geograficzną obecnie się 
znajduję". (Alicja nie miała najmniejszego pojęcia, co ozna¬ 
cza „długość" lub „szerokość geograficzna", ale słowa te wy¬ 
dały jej się dźwięczne i pełne uroku). 

Tymczasem rozmyślała dalej: 

„Chciałabym wiedzieć, czy przelecę całą ziemię na wylot. 
Jakie to będzie śmieszne, kiedy znajdę się naraz wśród ludzi 
chodzących do góry nogami. Zapytam ich o nazwę kraju, do 
którego przybyłam. »Przepraszam panią bardzo, czy to Nowa 
Zelandia, czy Australia?«" (Tu Alicja usiłowała dygnąć, ale 
spróbujcie zrobić to w takich warunkach. Czy sądzicie, że 
Wam się to uda?) 

r( I co oni sobie o mnie pomyślą? Chyba, że jestem zupełnie 
nierozgarnięta. Nie, już lepiej nie pytać. Może zobaczę gdzieś 
jaki napis". 

W dół, w dół, wciąż w dół. Nie było nic do roboty, więc 
Alicja zabawiała się nadal rozmową z samą sobą. 

Dziś wieczór będzie Jacek bardzo za mną tęsknił . (Jace 
był to kot). „Mam nadzieję, że w domu nie zapomną dać mu 
mleka na podwieczorek. Kochany, najdroższy Jacku! Gdybym 
cię teraz miała przy sobie! Obawiam się, co prawda, ze w po¬ 
wietrzu nie ma myszy, ale mógłbyś chwytać nietopeize, a gacki 
bardzo przypominają myszy. Ale czy Jacek zjadłby gacka? 

Tu Alicji zachciało się nagle spać i zaczęła powtarzać na 
wpół sennie: „Czy Jacek zjadłby gacka? Czy Jacek zjadłby gac¬ 
ka?", a czasami: „Czy gacek zjadłby Jacka?" Tak czy inaczej, 
nie umiała znaleźć odpowiedzi na te pytania, było więc to 
właściwie wszystko jedno. Wreszcie poczuła, że zasypia. Śniło 
jej się, że jest na spacerze z Jackiem i że zwraca się doń bardzo 
surowo: „Powiedz mi teraz całą prawdę, Jacku, czyś ty kiedy 
zjadł nietoperza?" I nagle — tym razem już na jawie — Alicja 
usiadła miękko na stosie chrustu i suchych liści. Spadanie skoń¬ 
czyło się. 

Alicja nie potłukła się ani trochę i po chwili była już na no¬ 
gach. Spojrzała w górę, lecz panowały tam nieprzeniknione 
ciemności. Przed nią ciągnął się znowu długi korytarz. W dali 
spostrzegła pędzącego Białego Królika. Nie było ani chwili do 
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